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„Konieczną jest bardziej stanowcza Wał- 81 

ka z prawica na terenie międzynarodowym i ® 
jej ajenturą wewnątrz kraju. Walka z prawicą §j 
oznacza waiką z kapitulacją przed amerykafi- - 5 
skim k a p i t a l i z m e m . . 

(Wicepremier rządu Gomujka). ^ 
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Do Pana 
DŻUCZI WEN 

Meró miasta Charbina. 
W imieniu kolonii polskiej to Mandżurii, której 

początek dali Polacy, przybyli tutaj przed 50 laty dla 
budowy kolei Wschodnio-Chińskiej i miasta Charbina, 
Tymczasowy Polski Komitet na Mandżurię składa mieśz-
ikąńcom miasta Charbina—na ręce Pana, Panie Merze, 
—w dzisiejszym dniu 50-lecia miasta—szczere życzenia 
dalszego rozkwitu.' 

Niech żyje miasto Charbin 

Piątek 28 maja 1948 r. Charbin. 
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i jego mieszkańcy! 
Prezes Komitetu: 

Bronisław Stefanowicz. 
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50-lecie Charbina i Kolonii Polsbiej w Mandżurii 
r Uroczyście obchodzone dzi-

siaj 50-lecie Charbina, zało-
żonego przez grupę poszu-
kiwawczą, przybyłą z pole-
cenia rządu rosyjskiego do 
Mandżurii dla wytyczenia 
trasy Kolei Wschodnio-Chiń-
skiej, jest jednocześnie his-
toryczną datą początku ist-
nienia kolonii polskiej w 
Mandżurii. 

W skład, zarówno grupy 
poszukiwawczej, jak i pierw 
szych budowniczych miasta 
Charbina i kolei, wchodzili 
różni specjaliści — Polacy, 
których liczba stale powięk-
szała się, w miarę rozwoju 
prac nad budową kolei i 
miasta, a wraz z nią rozwi-
jała się kolonia polska 
W Charbinie. 

Człowiekiem, który zbu-
dował w Charbinie pierwszy 
budynek i poprzednio prze-
budował naw poł zburzony 
gmach wytwórni hanszynu 
(Okowita chińska) na po-
trzeby wydziału budowla-
nego w Starym Charbinie, 
był Polak-r-inż. Adam Szyd-
łowski, ' 

Już na początku budowy 
kolei ogólna liczba Pola-
ków—inżynierów, techników, 
Wykwalifikowanych majst-
rów, robotników i pracow-
ników biurowych doszła dp 
Pokaźnej cyfry~ 7,000 osób, 
łącznie z członkami rodzin. 

Najdobitniejszą ilustrację, 
uznanej przez« wszystkich 
•Wybitpej roli jaką odegrali 

y„ przy budowie miasta 
^fcij poniżej 

czony wykaz imiefiny osób, 
zajmujących wysoce odpo-
wiedzialne stanowiska służ-
bowe w dziale technicznym 
i administracyjnym, jak rów 
nież wykaz Qsób, które stwo-
rzyły na terytorium Mand-
żurii rózke gałęzie prze-
mysłu. 

Wiceprezesem Zarządu To-
warzystwa Kolei Wschodnio-
Chińskiej był inż. Stanisław 
Kierbedź, wybitny uczony 
i specjalista budowy mostów 
kolejowych, którego następ-
nie zastąpił Wencel. 

Inż. Seweryn Wachowski— 
drugi pomocnik naczelnika 
budowy kolei Jugowicza. 

inż. Stefan Offenberg— 
naczelnik budowy linii st. 
Mandżuria—Charbin, a póź-
niej zastępca naczelnika ko-
lei. ' 

I«nż. Adam Szydłowski— 
naczelnik budowy linii Char-
bin— Laojan. 

Inż. Jokisz-r-naczelnik tećh 
nicznego wydziału Zarządii 
Budownictwa i twórca pia-
ni^ miasta Charbina, zbudo-
wanego według tego planu. 

M. Koman—naczelnik wy-
działu handlowego kolei, któ 
ry wraz ze swoim przyja-
cielem, naczelnikiem wydzia-
łu ruchu, również Polakiem 
—Jossa, stworzyli now^ dró-
gę przewozu herbaty % Chin 
do Europy, kierując jej tran-
sport ze starożytnej drogi 
karawanowej i morskiej na 
kcolej żelazną, przez utwo-
rzenie specjalnych „herba-
cianych", sfeflłyg M t w t n t f 

idących pociągów z Włady-
wostoku i Dalniego do Mos-
kwy i in. miast w Rosji. 

Inż* Rembertowićz — na-
czelnik wydziału ruchu 
naczelnik ucząstku budowy, 

Inż. Przewalski—naczelnik 
ruchu na Odcinku południo-
wym. 

Inż. Weber—naczelnik wy-
działu żeglugi na Sungari. 

Inż. Cytowicz—twórca pi% 
jektu dworca kolejowego 
w Charbinie. 

Powyższy wykaz uzupeł-
niają nazwiska innych inży-
nierów i techników, którzy 
brali czynny udział w bu-
dowie miasta Charbina: Gas-
penas, Kaczyński, Kmita, 
Letowt^ Luro, Zabłocki. 

W ślad za rozpoczęciem 
prac nad budową .miasta i 
kolei przybywać zaczęli mia 
nowani na odpowiedzialne 
stanowiska: Hartung—głów-
ny radca prawny, Edw. Le-
wicki—zastępca naczelnika 
wydziału kontroli. D-r Jasiń-
ski, który wraz ze swoim 
poprzednikiem — naczelnym 
lekarzem d-rem Poletika 
(rosjaninem), byli twórca-
mi- pierwszych instytucji le-. 
karskich i szpitali, wprowa 
dzających do Chin nowo-
czesną wiedzę lekarską, 
przez co wywarli znaczmy 
wpływ na stworzenie w Chi-
nach lecznictwa, opartego 
na europejskiej medycynie. 

Wraz iL tymi wybitnymi 
działaczami—Polakami, przy 
był, do Charbina w 1901 r.1 

Albin Czyżę^ęki, inianpffa: 

ny później na stanowisko 
naczelnika rachunkowo - fi-
nansowego wydziału narzą-
du To w. Kolei Wschodnio-
Chińskiej. r 

Bardzo odpowiedzialne" sta 
nowiska zajmowali również 
Polacy w pierwszym okre-
sie historii mia&ta Charbina, 
w kierownictwie nad pow-
stającymi urządzeniami miej 
skimi. Tak np. zastępcą me-
ra miasta był Polak—-Dy-
no wski, a ławnikami zarzą-
du miasta byli: d-r Kozu-
b o wski i do chwili obecnej 
przebywający .w Charbinie 
inż. Śmigielski. 

Kierownik wydziału bu-
dowlanego zarządu miasta— 
inż. Zbydniewski ma wielkie 
zasługi jako autor projektu 
niwelacji, kanalizacji, wodo-
ciągów, tramwajów i bru-
ku kostkowego. Dyrektorem 
rzęźni i jej pierwszym .we-
terynarzem był Polak—Szen-
born. 

W ślad za kolejarzami— 
Kolakami, przybywali rów-
nież do Mandżurii Polacy, 
posiadający energię, przed-
siębiorczość i kapitał, któ-
rzy stali się twórcami róż-
nych gałęzi przemysłu. 

Śród nich widzimy nazwis-
ka: Czajkowski—twórca prze 
mysłu gorzeianego, Wrób-
lewski—założyciel pierwsze-
go browaru. Dynowski i W£ 
Kowalski założyciele pierw-
szych młynów parowybh i 
twórcy tej wielkiej dzisiaj 
gałęzi przemysłu. Kpwnl-



ski, Frank i L. Kiljański—-
założy ciele pier wszy ch ko u -
cesji leśnych na olbrzymich 
dziewiczych terytoriach. Wł. 
Kowalski był również załb 
życie] em pierwszej fabryki 
dykty w Starym Charbinie. 
Przedsiębiorcy i cukrownicy 
z Lublina, którzy założy; i 
pierwszy na Dalekim Wscho-
dzie fabrykę i rsfinegę' cu-
kru w Aszyche i wprowa-
dzili tutaj uprawę buraków 

Ojczyzna 28 maja 1948 r. 

cukrowych, Z Polski przy-
byli karaim*, bracia Łopato— 
twórcy miejscowego prze-
mysłu tytoniowego. 

Kolonia polska w Mand-
żurii, obchodząc dzisiaj wraz 
z miastem Charbinem 50-le-
eie swego istnienia, szczyci 
3ię z wkładu zrobionego 
przez poprzednie pokolenie 
Polaków w dzieło rozwoju 
tego kraju i dobrobytu jego 
mieszkańców. 

Wychodzący w Pradze centralny organ czechosłowac-
kiej partii socjalno-demokratycznej „Prawo Lidu" opubli-
kował artykuł premiera J. Cyrankiewicza, generalnego" 
sekretarza Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS. 

»Trzy lata, które upłynęły 
od chwili ukończenia dru 
giej wojny światowej, po 
której w wielu krajach po-
zostały. ruiny i opustoszana 
gospodarka,—pisze premier 
J. Cyrankiewicz —były dos-
tatecznym okresem dla po-
równania wyników osiągnię-
tych na dwóch drogach po-
wojennej odbudowy, istnie-
jących w różnych częściach 
Europy. 

W krajach Centralnej * i 
Wschodniej Europy, po oba-
leniu hitlerowskiej tyranii 
zaszły wielkie ekonomiczne 
i polityczne przemiany. Ubie 
głe trzy lata były okresem 

swojo twórcze siły do dzie-
ła odbudowy. Jedyna przy 
tym pomoc na jaką mogły 
liczyć, to była pomoc bra-
terska ZSSR. Osiągnięte, na 
skutek trzechletnich wysił-
ków demokracji ludowej, 
poważne wyniki w dziele od-
budowy gospodarki, są oczy-
wiste dla wszystkich bez-
stronnych obserwatorów«. 

»Inny los spotkał Zachód 
nią Europę-—pisze premier 
J. Cyrankiewicz. Tam odra-
zu po wyzwoleniu był wszel-
kimi sposobami uciskany 
rewolucyjny ruch mas lu-
dowych. Kraje Europy Za-
chodniej, jeden po drugim, 

narodzenia się demokracji i 5 podpadły poci panowanie 
gospodarki planowej. Kraje!rządów prawicowych, Praw-
demokracji ludowej pótra-j dziwę postępowe czynniki 
fiły zmobilizować wszystkie]zostały odsunięte od moż-

dła siebie wyników. Reak-
cyjni przywódcy zachodnio-
europejskich śocjaiistów, za-
ślepieni nienawiścią do Zwiąż 
kit Radzieckiego* wychowa-
ni są na tradycjach rewiz-
-jonizmu i reformizmu i jest 
im obcy duch rewolucyjny. 

Pamiętamy jaką nadzieję 
pokładano w Europie na an-
gielską pirtię labourzystów, 
kiedy wyborcy brytyjscy od-
wrócili się od Churchilla i 
wyr&ziii zaufanie tej partii. 
Już w tym przejawił się 
wpływ rewolucji ludowej, 
która odbyła się na Wscho-
dzie. Socjaliści: angielscy nie 
spełnili jednak nadziei na-
rodu. Doprowadzili oni swój 
kraj do ekonomicznej zależ 
ności od Stanów Zjednoczo-
nych i zostali w ten sposób 
wasalami Waszyngtonu. Wła 
śnie z inicjatywy labourzys-
tów' angielskich odbywała 
się konferencja europejskich 
partii socjalistycznych, któ-
re l&bourzyści . próbowali 
podporządkować polityce a-
mery kańskiej-agresji, skie-
rowanej przecinko socjaliz-
mowi i wogóle postępowi^. 

»Zachodnio-europejski soc 
jalizm jednak— pisze dalej 
J. Cyrankiewiez-~nie całko-
wicie stanął na drogę antysoc-
jalistycznej polityki. Włos-
ka partia socjalistyczna, w. 
jednolitym froncie z komu-
nistami odbiera wszystkie 
ataki wewnętrznej i między-
narodowej reakcji. Lewi 
francuscy socjaliści stoją na 

ności de.cydowania w życio-
wo ważnych sprawach. 

Kraje Europy Zachodniej 
zwróciły n& siebie uwagę 
amerykańskiego imperializ-
mu, który początkowo za: 

hamował, a później całko-
wicie zatrzymał ekonomicz-
ną odbudowę tych krajów*. 
Decydującym czynnikiem w 
życiu ekonomicznym tych 
państw został nie plan, lecz 
kapitalistyczna interwencja 
Stanów Zjednoczonych. Ame 
rykański kapitalizm, mając 
u<ii uwadze swoje interesa, 
skorzystał z sytuacji Za-
chodniej Europy zanim by-
ła jeszcze w Ameryce mowa 
o „planie Marshalla", 

Eządy państw zachodnio-
europejskich chętnie podpo-
rządkowały się amerykań 
skiej'polityce; gotowe były 
one wykonywać wszystkie 
amerykańskie rozkazy i na-
wet zgodzić się na samobój-
stwo—na wskrzeszenie sil-
nych Niemiec. Miało to miejs 
ce we Francji, gdzie socja* 
liści, z Blumem na czele, 
całkowicie popierają Stany 
Zjednoczone«. 

»W dalszym ciągu—pisze 
premier J. Cyrankiewicz— 
amerykańskiemu kapitaliz-
mowi udało się przy pomo-
cy zachodnio-europejskich 
socjalistów stworzyć swoje 
punkty oporu w Zachodniej 
Europie. Bez pomocy za-
chodnio-europejskich socja-
listów—pisze premier—ame-
rykańscy imperialiści nigdy r 
nie osiągnęliby pomyślnych j straży walki o socjalizm. 

A. STAWSKI 

Smutną sławą cieszyła się 
w Potece przedwojennej Sta-
ra Naprawa—jedna z wsi 
w Krakowskim. Popularność 
swą uzyskała ta wieś kilka 
lat przed wojnę, po ukaza-
niu się książki, napisanej 
przez J-alu Kureka „Grypa 
panuje w Naprawie". W 
książce tej pisarz-demokra-
ta, pochodzący z starc-nap-
rawskiej rodziny chłopskiej, 
z rzeczywistym mi&trzost 
wem pokazał jak dusili się 
chłopi w waiunkach głcou 
ziemi i nędzy w sanacyjnej 
Pokce. Od tej pory Stara 
Naprawa była w Polsce sjm 
bólem niedoli chłopskiej. 

Wieś .tę, i książkę o niej 
napisana, przypomnieliśmy 
sofcie, dokładnie, kiedy po-
dróżując po Ziemiach Za-
chodnich dotarliśmy u stóp 
Sudetów do wei Nowa Na-
prawa. Nazwa lej wsi brzmią 
U symbolicznie. Dokładnie 

N A Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H 
poznaliśmy jej historię oraz 
życie i obyczaje nowo-na-
pr&wskich chłopów. 

Powstanie tej wsi jest ści-
śle złączone z wsią opisaną 
przez Kureka. Gdy po przyj-
ęciu do władzy demokra-
tycznego rządu była roździe 

•łona ziemia obszarnicza, 
chłopom stcro-neprŁwskim 
nie powiodło się. W pobliżu 
Stsrej Naprawy nie było 
ani jednego majątku nale-
żącego do cbszarnika i ich 
skromne działki ziemi nie 
powiększyły się. Ale miesz-
kańcy Starej Naprawy zna-
leźli icne wyjście ze swego 
ciężkiego stanu. Połowa wsi 
przesiedliła się na Ziemie 
Zachodnie i z&łożyła tam 
wieś Nową Naprawę. 

Przy pomocy rządu, który 
okaztl chłopem znaczną po-
moc peniężną i Materiałami, 

N*prWA w cięu 2-ch 
lat przekształci się y jeji-

ną z najbardziej kultural-
nych i dobrze urządzonych 
wsi na zachodnich ziemiach 
Polski. 

Obecnie mieszkają w No-
we j Naprawie 134 rodziny 
chłopskie. Wieś otrzymała 
prąd elektryczny z poblisr 
kiego miasteczka Prądnik. 
Zbudowano we wsi szkołę 
i klub. Chłopi miękka ją w 
czystych, ładnych domkach. 
Prawie wszyscy mają sady. 

Już dzisia j Nowa Ne pra-
wa może być przysiadem 
dobrobytu polskich chłb<-
pów. Każda rodzina ma ko 
nja, jedną-dwie kro^y, trzy-
cztery świnie itd. 

Nowo-naprawskich chło-
pów odwiedzają często ięh 
rodacy z Krakowskiego. Opo 
wiadają oni, że i w Starej 
Naprawie ludzie żyją tćraz 
i t fmej . Z urnę pomtmw-

jnri pn;ez tych, którzy się 
przesiedlili na Zachód, po-
dzielono pomiędzy chłopów, 
pozostałych na miejscu, Ma-
ją oiii obecnie ziemi 2 razy 
więcej niż poprzednio. Rząd 
dostarcza chłopom nawozów 
sztucznych w ilości wystar-
czającej. W rezultacię uro-
dzajność staro-ńaprawskich 
pól powiększyła się prawie 
dwukrotnie. We Wbi jest 
zbudowana 1 owa szkoła z 
7 lat trwającą nauką. Dzie-
ci chłopów mają obecnie na 
oścież otwarte drzwi do 
wyższych zakładów nauko-
wych w całej Polsce. 
Książkę Jaiu Kureka „Gry-

pa panuje w Naprawie" chło-
pi przechowują w domu ja-
;ko dokument ich ciężkiej 
przeszłości. Obok tej książ-
ki ;ksźdy napraw ski chłop 
przechowuje starannie rów-
nież książkę „Nowa Napra-
m r 5V **yn ełiłppi, 
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Stosunkowo słaba lewa caęśe 
partii labourzystów j e s t 
zgrupowana d o o k o ł a p o s ł a 
Zilli&kusa. Prowadzi ,c>m 
W a l k ę n i e t y l k o p r z e c i w k o 
najniebezpieczniejszemu wro 
gowi,lecz i p r z e c i w k o o p o r 
tunizmowi w e w ł a s n y c h sze-
regach. 

W ten sposób—piszę ca 
zakończenie premier J. Cy-
rankie wicó.—po w stały coraz 
bardziej •pogłębiające się 
rozbieżności pomiędzy lewy-
mi i prawicowymi socjalis-
tami. W ostatnich miesią-
cach rozbieżności te prze-
kształciły się w przepuść. 
Stało się to po tym, jak 
prawicowi socjaliści przesili 
jawnie do obozu sojuszni-
ków amerykańskiegó imper-
ializmu. _ _ _ _ _ -

Co to jest „reformizm"? 
W ostatniej swojej mowie, 

drukowanej w poprzednim nu-
merze Ojczyzny", premier J 
Cyrankiewics zakomunikował, źe 
PPS oczyściła się od „refor-
misiów'1. Pdniewsź wyraz ten 
jesi większości naszych czytel-
ników nie znany, wyjaśniamy, 
że rcformizmem nasywa sie 
oporiunistyczny kierunek w mię 
dzynarodowym ruchu robotni-
czym, który ma na celu urze-
czywistnienie praemian społecz-
nych przez reformy, przepro-
wadzane na podstawie współ-
pracy * burźuftzją, przez refor. 
my, które nie naruszają podstaw 
ustroju kapitalistycznego i wy-
kluczają socjalistyczną rewo-
lucje i dyktaturę proletariatu. 
Opcrtunizmem zaś w rucbu ro-
botniczym, nazywamy współ-
pracę z burźua«i% zdrtdę inte-
resów klaso w.ych. 

ze Starej Kaprawy, Jan Kóz-
ka, biorąc za przykład swo-
ich ziomków, opisuje jak w 
rezultacie przemian społeez 
nych zmieniło się oblicze 
polskiej wsi. 

Przejechaliśmy od Bałty-
ku do stóp Sudetów pozier 
miack zachodnich Polski. 
Wszędzie tam gdzieśmy by-
li—w miastach i miastecz-
kach, po wsiach, we fabry-
kach i warsztatach wre pra-
ca twórczą. Naród, który 
przetrwał wieloletni ucisk 
obszarpikó,w i magnatów 
przemysłowych, który zniósł 
cierpienia i okropności nie-
mieckiej okupacji, z zapa-
łem pracuję nad odbudową 
swojej ojczyzny. Z ruip i 
zgliszcz powstaje pod kie-
rownictwem demokratyczne-
go rządu nowe polskie pań-
stwo—państwo pracujących, 
Państwo dla pracujących; 

« K O W 1 C ę. 

Ojczyzna 3 

Począwszy od dn. 21 mar-
ca 1945 r. Wszechświatowa 
Federacja Demokratycznej 
Młodzieży urządza stałe, w 
tym samym czasie, we wszyst 
kich krajach, Wszechświa-
towy Tydzień Młodzieży, 
który jest demonstracją przy 
jaźni pomiędzy młodzieżą 
wszelkich narodowości. 

W bieżącym roku, zgod-
nie z uchwałą komitetu wy-
konawczego Wszechświato-
wej Federacji Demokratycz-
nej Młodzieży, Wszechświa-
towy Tydzień Młodzieży od-
bywał się pod hasłem wal-
ki o pokój i demokrację, o 
niepodległość narodów, o 
zdobycie lepszych warun-
ków życia dla młodego po-
kolenia, przeciwko podżega-
czom nowej wojny, prze1-
ciwko wrogom jedności po-
stępowej młodzieży wszyst-
kich narodów. 

W Polsce, w czasie Wszech 
światowego Tygodnia Mło-
dzieży, odbyły się we wszyst-
kich wojewódzkich miastach 
liczne zebrania, wiece i ma-
nifestacje. W Poznaniu, na 
uroczystym posiedzeniu or 
ganizacji młodzieżowych by-
li obecni: wnuk Karola 
Marksa Edgar Łonge, dele-
gat młodzieży czechosłowac-
kiej, rektorowie wyższych 
zakładów naukowych i licz-
ni przedstawiciele społe-
czeństwa. 

W uchwale powziętej na 
tym posiedzeniu stwierdza 
się, że zadaniem polskiej 
młodzieży jest, jak głosi 
uchwała, »prowadzona łącz-
nie s młodzieżą, zjednoczo-
ną w 50-milionową armię 
Wszechświatowej Federacji 
Demokratycznej Młodzieży, 
walka o pokój, niepodleg 
łość i demokrację. N&sza 
odpowiedź imperialistom— 
to jedność w pracy, w od-
budowie i w walce«. 

Uchwała opiewa, że nad-
szedł czas praktycznego przy 
gotowania się do przejścia 
od jedności działania do 
całkowitej, organicznej jed-
ności młodego pokolenia dei 
mokratycznej Polski. 

Wielkie? uroczystości mło-
dzieżowe odbyły się w Ło-
dzi, Krakowie; Katowicach 
i Innych eai^t*<?h, 

Tym co nie wierzyli, Jub 
Ipr^estarli wierzyć, że poje-
d z m y do Poiski, chcemy 
zwrócić uwagę na drukowa-
ny praez nas wyjątek s lis 
tu pisanego w styczniu br. 
ze S.scśecina prssa ckarbiń 
ezyka B. Jacewicza do swo-
ich rodziców w Charbiaie, 
w którym opisze on, że »do 
Polski przybywa nioc re-
patriantów^. 

Jest więc faktem, że re -
p a t r i a c j a do P o l s k i 
j e s z c z e t r w a . 
Tym zaś, którzy na poparcie 
swojej niewiary w nasz wy-
jazd przytaczają argument, 
że Pólsee »nie opłaci się« 

|>nas darmo wieźć z tak 
odległego kraju, jak Mand-
żuria, możemy zakomuni-
kować, na podstawie pew-
nej, najnowszej korespon-
dencji z Jugosławii, że tam 
na wiosnę tego roku, ko-
respondent był świadkiem 
przybycia do portu jugo-
słowiańskiego Rjeka (daw-
niej po włosku Piume), stat-

k u s 1'epairlantami jugo-
słowiańskimi z Australii, 

Kto chce zrozumieć dla-
czego Jugosławii »opłaci 
się« przywozić repatrian-
tów z Australii, jeszcze bar 
cMej odległej niż Mand-
żuria od Polski, ten powi-
nien uświadomić sobie na-
stępujące" fakty: 

Jugosławia, tak samo jak 
i Polska, poniosia od na-
jazdu faszystowsko - hitle-
rowskiego ogromne straty 
ludnościowe. 

Jugosławia, -tak samo jak 
i Polska, wytęża wszystkie 
siły aby odbudować swoją 
gospodarkę narodową,—aby 
zapewnić dobrobyt swemu 
ludowi. 

Jugosławia, tak samo jak 
i Polska przestała być po 
wojnie państwem kapitalis 
tycznym i posiada ustrój 
podobny do ustroju Polski, 
tj. ustrój demokracji ludo-
wej. 

Pojęcie »opłacalności« w 
państwach demokracji lu-
dowej jest inne niż było w 
państwach kapitalistycz-
nych. W ustroju kapitalis-
tycznym »nie opłaci się« 
to, co nre daje. zysku kapi-
talistom, a w ustroju demo 
kracji ludowej »opłaci się« 
państwu to robić, co daje 
korzyść gospodarce narodo-
wej tj. całemu ludowi. 

Jeżeli Jugosławii opłaciło 
Się przywieźć repatriantów 

. z Australii, to Polsce nie-
J wątpliwie jeszcze bardziej 
opłaci się przywieźć nas 
z Mandżurii. 

Ten, kto uświadomi so-
bie, ż.e Polska jest teraz 
inną niż była przed wojną, 
że jest państwem demokra-
cji ludowej, ten nie będzie 
wątpił, że do Polski wró-
cimy. Jest to jedynie kwes-
tią czasu. 

Sprawy miejscowe 
RZĄD MUNICYPALNY 
WZYWA CUDZOZIEM-
CÓW DO WSPÓŁPRACY 

Przedstawiciele wszyctkich 
kolonii cudzoziemskich zo-
stali zaproszeni przez kie-
rownika rządu municypalne-
go' na zebranie, które odby-
ło się 24 b. m. Do zebra-
nych przedstawicieli, z górą, 
20 kolonii cudzoziemskich, 
przemówił mer .miasta, pan 
Dżu-Ćzi Wen, który zazna-
czył, że to pierwsze zetk-
nięcie się demokratycznego 
rządu z przedstawicielami 
kolonii zagranicznych ma 
ną celu nawiązanie kontak-
tu i utrwalenie wzajemnych 
przyjaznych stosunków. 

Demokratyczny rząd, gwa-
rantując wszystkim cudzo-
ziemcom bezpieczeństwo oso 
biste i ochronę ich mająt-
ków, wzywa ich do waięcia 
czynnego udziału w gospp-
darczym życiu kraju, przez u-
ruchomienie przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlo-
wych, przez udział sił tech-
nicznych w pracy nad od* 
budową. 

Szczególnie pożądaną by-
łaby wspóiprscą inżynierów 
i techników. Wszelka inicja-
tywa cudzoziemców zmierza-
jąca do uprzemysłowienia 
kraju będzie poparta przez 
demokratyczny rząd.. 

Pewna rezerwa okazywa-
na w tej dziedzinie przez 
niektórych cudzoziemców, 
wynika z ich nadziei na po-
wrót półkołonialnych sto-
sunków, panujących w ok-
resie poprzedzającym oku-
pację japońską. Nadzieje te 
są złudne, gdyż demokra-
tyczny rząd, .opierając się 
na węłi całego ludu chiń-
skiego stoi niewzruszenie 
na straży jego interesów i 
dawn«, półkolonialne stosun-
ki nigdy nie odżyją. 

Otaczając cudzoziemców 
opieką na rpsmj z llięlneś-
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ćią chińską i opierając swój 
stosunek do nich na tych 
samych prawach, jakie obo-
wiązują ludność chińską, 
demokratyczny rząd wyma-
ga aby cudzoziemcy stoso-
wali się do tych praw. 

Wszelka zaś działalność 
na szkodę demokratycznego 
rządu będzie karana. 

Demokratyczny rząd go-
tów jest udzielać cudzoziem-
com pomocy w dziedzinie 
szerzenia oświaty i zapew-
nia im całkowitą tolerancję 
religijną. 

Jednocześnie demokratycz 
ny rząd ostrzega osoby du-
chowne przed wszelkimi kon 
taktami z czynnikami dzia-
łającymi na szkodę demo-
kratycznego rządu. 

Ęa ~ zakończenie swego 
przemówienia mes miasta 
prosił obecnych o wypowie-
dzenie się w poruszonych 
przez niego sprawach i o 
wyłuszczenie wszalkich ży-
czeń, jakie m âją cudzoziemcy. 

Mer miasta prosił rów-
nież o wypowiedzenie spos-
trzeżeń co do dotychczaso-
wej działalności Cudzoziem-
skiego Wydziału Departa-
mentu Społecznego. 

Następnie zabrali głos 
przedstawiciele kolonii: ra-
dzieckiej, polskiej, jugo-
słowiańskiej, czechosłowac-
kiej, francuskiej, tatar-
skiej, greckiej, koreańskiej 
i japońskiej, którzy dzięko 
wali ęoerowi miasta za da-
nie im możności bezpośred-
niego kontaktu z przedsta-
wicielstwem demokratycz-
nego rządu i wypowiadali 
konkretne życzenia, które 
zostały przez mera miasta 
przyjęte do wiadomości, 

Przedstawiciel kolonii pol? 
skiej, prezes Tymczasowego 
Polskiego Komitetu na Mand 
żurię p. Br., Stefanowicz w 
przemówieniu swoim zazna-
czył, że zapał z jakim de-
mokratyczny rząd chiński 
pragnie odbudować swój 
kraj i uprzemysłowić go 
jest nam Polakom dobrze 
zrozumiały, gdyż taki sam 
zapał do twórczej pracy nad 
odbudową i dla dobra swe-
go ludu, panuje i w Polsce. 
P. Stefanowicz podkreślił,, 

r;że chociaż głównym dąże-
niem przeważającej więk-
szości kolonii polskiej jest 
Wyjazd do Polski, aby wziąć 
udział w jej odbudowie, to 
jednak jak długo Polacy są 
jfezcze tutaj, pracują i bę-

Ojąiyzng 

dą pracowali dla dobra te-
go kraju. Dotyczy to szcze-
gólnie, tak potrzebnych i 
cennych sił technicznych, 
których kolonia polska po-
siada stosunkowo dosyć dużo. 

Na zakończenie mer mias-
ta oświadczył, żę po óbec-
nyrrf pierwszym widzeniu 
się z przedstawicielami ko-
lonii cudzoziemskich, ma on 
nadzieję spotkania się z ni-
mi w dniu 28 b, m. jako 
w dniu 50-lecia istnienia 
miasta Charbina. 

LISTY Z POLSKI 
Osoby, które źa pośred-

nictwem Tymczasowego Ko-
mitetu otrzymały ostatnio 
listy z Polski, podają za na-
szym pośrednictwem do o-
gólnej wiadomości następu-
jące wyjątki z otrzymanych 
listów : 

P. Tadeusz Szukiewicz pi-
sze: »W Polsce jest wielki 
ruch w kierunku osiadania 
na ziemiach odzyskanych, 
które mamy po Niemcach 
nad Odmą i Nysą. W ciągu 
2 lat przesiedliło się tam 
5 milionów Polaków z na-
szych województw wschod-
nich, oraz repatriantów z 
Francji, Danii, Jugosławii, 
ZSSR, Włoch, z obozów jeń-
ców wojennych, a interesu-
ją się przyjazdem ha te 
ziemie Polacy z Brazylii, 
Kanady, Afryki Wschodniej,-
Indii. Przejazd z Francji 
czy Jugosławii był łatwiej-
szy, przejazd z Mandżurii 
i Chin jest o wiele trudniej-
szy do zorganizowania. Ale 
zacząć działać w tym kie-
runku trzeba,.bo ludzie do-
syć się na tamtym terenię 
nabiedowali, Ci wszyscy^ któ 
rzy tutaj w Polsce przeszlF 
okupację, a potym powsta-
nie w -Warszawie, jak ja i 
p. Hajwos z rodziną, ci do-
brze wiedzą, co to bieda. 
P. Hajwosa ta tułaczka w 
czasie wypędzenia z War-
szawy: przez hitlerowców za-
biła, umarł w 1945 r. w Kra-
kowie po ciężkiej chorobie. 
Wdowa siedzi u córki Jad-
wigi Pajdo w Sterdyni, gdzie 
mąż córki prowadzi aptekę«. 

W innym liście cbarbinka 
p. Walentyna Kulita, obec:" 
nie Zadworna, zamieszkała 
w Warszawie, Saska Kępa* 
ul. Genewska 36 m. 11, pro-
si o adresy swoich koleża-
nek gimnazjalnych :p. Marii 
Ambroziewicz i Wandy Auk 
sztakalnis. 

EMERYCI 
PROSZĄ O POMOC 

Jak dowiadujemy się gru-
pa Polaków—emerytów ko-
lei Wschodnio-Dhińfskiej wy-
stosowała do Tymczasowego 
Komitetu pismo, w którym 
prosi o przedstawienie od-
powiednim władzom nad-
zwyczaj ciężkiej material-
nej sytuacji emerytów i 
wszczęcie starań o przyjrró 
cenie im wypłaty poborów 
emerytalnych, 

»Od października 1945 ro-
ku—piszą emeryci—jesteśmy 
pozbawieni emerytur, które 
są wypłacane jedynie inwa. 
lidom pracy i to w zdewa. 
luowanych do tego stopnia 
pieniądzach, że dzisiejsza ce-
na biletu tramwajowego nie-
jednokrotnie przewyższa mie 
sięczną emeryturę, która 
poprzednio dawała możność 
prowadzenia dostatniego ży-
cia«. 

Pismo to, podpisane przez 
35 emerytów, kończy się 
stwierdzeniem smutnego fak 
tu, że »w obecnym, jubileu-

28 maja 1948 r. 

szowym roku 50-lecia^istnie-
nia Kolei Wschodnio-Chiń-
skiej, przy której budowie 
i rozwoju straciliśmy zdro-
wie i zdolność do pracy, wie-
lu z nas jest całkowicie po-
zbawionych wszelkich środ-
ków do życiaś. 
PROTEST PRZECIWKO 
FASZYSTOWSKIEMU 
TERROROWI W GRECJI 

Polska, która przeżyła o-
kupację hitlerowską, nie pó-
została obojętną wobec na-
deszły ch wieści o masowym 
rozstrzeliwaniu greckich pa-
triotów przez faszystowski 
rząd grecki, W całej Polsce 
odbywają się wiece protes-
tujące przeciwko tym okru-
cieństw om, Kolonia polska 
w Charbinie, będąc nieroz-
dzielną częścią swojej oj-
czyzny, przyłącza swój głos 
do protestów całej postępo-
wej ludzkości.. Tymczasowy 
Komitet wezwał wszystkich 
Polaków w Charbinie do* 
wzięcia udziału w wiecu, 
zorganizowanym- dn. 27 bm. 
przez obywateli radzieckich, 

pozostające 
ubiegające 
tej liczby, 

TYMCZASOWY POLSKI KOMITET 
NA MANDŻURIĘ 

KOMUNIKAT Nr 18 
z dnia 19 maja 1948 roku. 

Dotyciy osób ubiegających się o uzys-
kanie obywatelstwa polskiego 

W' Charbinie zamieszkują 233 
w.ewidencji Tymczasowego Komitetu, jako 
się o uzyskanie obywatelstwa polskiego. Z 
85 osób dotychczas nie zastosowało się do Komunikatu 
Nr 17 z dnia 16 kwietnia b. r. którym Tymczasowy Ko-
mitet wezwał wspomnianą kategorię osób do zgłoszenia 
się w kancelarii Komitetu najdalej 30 kwietnia b. r. ce-
lem przedłożenia swoich chińskich kurt pobytu oraz krót-
kich biografii, napisanych w języku rosyjskim. Biografie _ 
te mają być na żądanie władz miejscowych im przedło-
żone, w związku ze staraniajni Tymczasowego Komitetu, 
aby powyższej kategorii osób odpowiednio zmieniono 
ich chińskie karty pobytu. 

Ponieważ sprawa ta ina bardzo ważne znaczenie 
dla wszystkich, którzy złożyli podania o uzyskanie oby-
watelstwa polskiego, przeto Tymczasowy Komitet Jeszcze 
raz wzywa wszystkich, którzy dotychczas tego nie uczy-
nili, aby bezzwłocznie stawili się w kancelarii Komitetu, 
mając „przy sobie karty pobytu i żądane biografie. 
Dotyczy posiadających nieprawidłowo wysta-
wione karty pobytu 

Tymczasowy Komitet jeszcze raz wzywa tych 
obywateli polskich, którzy dotychczas nie zastosowali się 
do wezwania zawartego - w Komunikacie Nr 17 z dnia 
16 kwietnia b. r., i nie zgłosili się w kancęlarii Komi-
tetu, aby uczynili to bezzwłocznie. 

Zgłosić się powinni ci obywatele polscy, którzy 
w swoich chińskich kartach pobytu nie mają napisane, 
że są polskimi obywatelami. 
Prezes Komitetu (—) B. Stefanowicz. Członkowie Komi-

:'(.—) Ui. Bersztein, {—) A. Czyżewski, (-**) J. Łopato, 
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